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Dawne roczniki od I. 
do V II. razem 13 złr., i 
każdy pojedynczo dla szkó­
łek  ’/« mniej, tudzież w szy­
stkie książki dla dzieci w 
polskim i francuskim języku  
dostanie w adm.. Opiekuna.1*

Wi l c z k i .
(Bajka. Ignacego K rasickiego).

Estry jeden, czarny drugi, a  bury najm niejszy,
Trzy w ilczki w adziły s ię , który z nich piękniejszy. 

M ówił p ierw szy: ja rzadki;
M ówił d r u g i: ja  g ła d k i;

M ów ił trzeci : ja taki jak i pani matka.
Trwała zwadka,

W  tem w ilczyca nadbiegła.
Gdy w  niezgodzie spostrzegła :
Cóż to, rzecze , same w  lesie  

W adzicie się !
W ięc one w  pow ieść jak się rzecz działa.

Gdy w ysłuchała :
Idzie tu wam o skórę, rzekła, m iłe dzieci,

Która zdobi, która szpeci ;
Nasłuchałam się tego już tu razy kilka.

N ie przystoi to na wilka  
W cale; ale 

Jak będziecie tak w kupie 
Dysputować się głupie,
W iecie, kto nie zbłądzi ?

Oto strzelec w as pozw ie, a kuśnierz osądzi...

Doświadczona wilczyca przychodzi z dobrą 
radą. Jak  wilczki w lesie pod grozą obławy, cala 
swoją czujność wytężyć powinny na środki obrony, 
nie zabawiając się próżnemi o piękność skóry spra­
w am i, bo w śród tych sporów, próżnością podsy­
canych, nie usłyszą i nie dostrzegą grożącego nie­
bezpieczeństwa, aż już ratunek będzie za późny, 
tak sarno nie ma dla duszy i serca człowieka bez- 
pieczeftstwa bez ciągłej na siebie czujności, bez 
ciągłej pamięci na cele życia i obowiązki. Nie n a ­
wykniesz do takiej czujności, jeżeli ci najlepsza 
pora życia zejdzie na płochych popisach, próżności 
tylko dogadzających. Ani się spostrzeżesz kiedy 
czas nauki m inie, i jak się później bezbronnym 
znajdziesz w obec wszystkich przykrości, prób i 
pokus, jakie w dalszem życiu niezawodnie spotkać 
cię muszą.

Pókiś młody i niedoświadczony, słuchaj rad 
doświadczonych, starszych od ciebie, a później sko­
rzystasz z tych rad. Póki się siły twoje nie wyro-
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biły, póki ciało uie wzmocniło i nie rozrosło nale­
życie, hartu j je i wzmacniaj, a w późniejszym wieku 
będziesz zdrów i silny. Póki umysł twój świeży i 
pamięć nie stępiona, ucz się i ćwicz umysł, bo 
nauka i z łatwością ci przyjdzie i na zawsze pozo­
stanie, a później będziesz przez całe życie zbierał 
owoce twej pracy w młodości. Gdybyś zaś nau­
czywszy się trochę, przechwalał się z tego i zanie­
ch a ł dalszej nauki, to bądź pewnym, że to trochę, 
co już um iesz, niebawem zapomnisz i nigdy nic 
umieć nie będziesz. Za młodu więc słuchajcie rad 
starszych i korzystajcie z czasu, a pewnie przez 
całe wasze późniejsze życie z tego korzyść mieć 
będziecie.

Skąpy dwa razy traci.
Po południu w niedzielę zajadał na podwórzu 

m ały Teofilek podwieczorek. A był to chłopczyk 
bardzo skąpy. Z nikim nie podzielił się nigdy, to 
też często spotykały go takie wyszydzania:

—  Teofilku, a zjadłbyś kawałeczek ciasta? —  
wołał jego towarzysz — ale obejdź się smakiem! 
W idzisz, „jak się świeczka doczekała wieczora"?...

Skąpstwo posuuął Teofilek do tego stopnia, 
iż gdy dostał od mamy nie tylko łakotek, ale co 
bądź do zjedzenia, chował się przed wszystkimi i 
zajadał pokryjomu.

W  niedzielę na podwórzu nie było przy nim 
nikogo, tylko mały piesek. Podskakiwał on co 
chwila, łasił się i przym ilał, ale m ały skąpiec nie 
udzielił mu ani kawałeczka. N atrętny  piesek nie 
przestał go prosić nawet i po kilkakrotnem ode­
pchnięciu, a gdy widział, że prośba jego dotąd była 
bezskuteczną, począł szczekać i tern surowiej na­
legać. Teofilek chcąc się pozbyć natręta, aby oszczę­
dzić kawałeczek chleba z m asłem , przeskoczył 
drzewo wzdłuż leżące i uciekał co m iał siły. Ale 
piesek jak  gdyby z uporu, puścił się za nim w po­
goń, nie chcąc go widać opuścić bez otrzym ania 
poczestnego.

W  tern Teofilek upada ua ziemię, uderzywszy 
się silnie o kamień, chleb mu wypadł z rę k i, a j 
piesek korzystając z dobrej sposobności, porywa 
chleb i uchod/.i z nim do ogrodu.

Z płaczem i złorzeczeniem podniósł się T e­
ofilek ze z iem i, aż tu  mama pyta się z ganku :

—  A cóż tobie stało się takiego ?
Teofilek zawstydził się bardzo i nic na to nie

odpowiedział.
A mama zaraz mu pow iedziała:

—  Nie potrzebujesz się tłum aczyć, wiem o 
wszystkiem dokładnie, patrzyłam  przez okno i widzia­
łam  całe zdarzenie. Powinno cię ono nauczyć, że: 
„skąpy dwa razy traci." Nie tylko że się nabawiłeś 
guza na kolanie, nie tylko że poplamiłeś i na łokciu 
rozdarłeś sukienkę, ale nadto postradałeś prawie 
całą kromkę ch leb a , nie chcąc się kawałeczkiem 
podzielić z małym pieskiem.

Teofilek zaczerwienił się po same uszy.
Od tego czasu porzucił swoje skąpstwo, a ile 

razy chęć go brała powracać się do niego, przypo­
minał sobie zawsze owo zdarzenie na podwórzu i 
tym  sposobem wyleczył się z brzydkiego nawy- 
knienia.

S kąpstw o , brzydki nałóg , k to  w nim  zasm akow ał,
N iechże się popraw i, aby n ie  żałow ał.

Józef Chmielewski.

p o  p  O  D  Z  I 

na dzień imienin.

Znow u roezek  m ija a  now y p rzybyw a.
D o w iększej cię p racy , wyższej cnoty w zyw a.
K ażdy roczek  życia, now ym  życia łanem ,
N ow ą tak że  cnotą  w in ien  być zasianym .

A  gdy d ługich  la tek  n iebo Ci udzieli,
B gdziem  z T w ego  se rca  ogródeczek m ie li,
Gdzie p rzep y szn e  k w ia tk i w zniosłych cnót zak w itn ą , 
M iłością  ojczyzny ubarw ione szczy tną.

Czyż to dla zabaw y, lub bat w nej sukienki 
R odzą się nam  polskie, poczciw e p an ien k i?
D la  w sp ie ran ia  b liźnich, pracy, w iedzy, w iary ,
J a k  nam  przykazu je zakon now y, stary .

P am ięta jże  L odziu , tak a  w uja ra d a :
Żadna T w ego serca niech uie plam i wada. 
Krocząc tu po ziem i, pragnij kiedy ś  nieba ! 
Bóg użyczy szczęścia  i u życzy  chleba.

Dr. Nowakowski.

Porzecze W is ły .
Wapomnienla as podróży.

p o p i s a ł  fA l. 3C.

Brzegi W isłoki i Sanu.
Oprócz Dunajca, z K arpat płynącego, wpa­

dają do W isły w pobliżu Krakowa od prawego 
brzegu, a więc także z K arpat wypływające rzeki 
Soła, Skawa i K aba, dalej zaś ku wschodowi W i­
słoka i San. Soła, Skawa i R aba, jako mniejsze
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górsk ie potoki, nie m ają ty le  znaczenia, co W isłoka 
i S an , k tó ry  od P rzem yśla  juz poczyna być spła- 
wnytn dla m niejszych tra tew  z drzewem , a od J a ­
rosław ia naw et i w iększe galary  ze zborem  na 
sw ych wodach ku  W iśle  unosi.

J a k  cale nasze P o d k a rp ac ie , tak  też wy­
brzeża Skaw y i R aby są bardzo obflte w piękne 
w id o k i, i więcej zapewne niż w innych stronach  
k raju  naszego nagrom adziło  się tu  pam iątek  n a ro ­
dowych. L iczne i zamożne m iasteczk a , z w spania- 
lem i gotyckiem i kościołam i, tudzież ru iny  sta roży­
tn y ch  zamków i g rodów , św iadczą, iż do tych  
okolic, pobliże P iastow skiej i Jag iellońsk ie j s to ­
licy , jako  też urocza p rz y ro d a , nęciły  już od n a j­
dawniejszych czasów ta k  p racow itych  m ieszczan i 
kupców , jako też i zam ożniejszych rycerzy. C ała ta  
strona południow a P o lsk i, dziś G alicją Zachodnią p rze­
zw ana, je s t nie ty lko  najp iękniejszą częścią naszej 
ojczyzny, ale najżyw szym  po dziś dzień obrazem  
potęg i i życia narodu. N ie m a tu  ani jednego za­
k ą tk a , gdziebyś nie nap o tk a ł na zaby tk i dziejowe; 
czy zajrzysz do ksiąg  m iast tu te jsz y c h , czy og lą­
dasz w spaniałe św iątynie, czy stąpasz po oqod- 
jow iskach i m ogiłach, czy patrzysz na ru iny  zam ­
ków i grodów niegdyś w arow nych , zewsząd trafi 
do serca tw ego m iła  w spom inka o twej ojczyźnie.

T u  ci m ówią księgi m iast o p rzem yśle i pracy  
m ieszczan i szczególnej nad nim i pieczołow itości k ró ­
lów z P ias ta  i J a g ie łły  rodu; tu  m asz dowody zam o­
żności i pobożności tw ych  ojców, k tó rzy  radzi od­
daw ali zebrany p racą grosz na wzniesienie i up ięk­
szenie przybytków  Bożych; tam  stąpając  po m ogi­
ła c h ,  dowiadujesz się o waleczności tw ych ojców, 
co radzi życie i m ienie n ieśli w obronie swej ziemi, 
lub  wznosząc liczniejsze i w arow niejsze tu ta j niż 
gdzieindziej grody i zam ki, dali ci p rzy k ła d , iż 
g ran ic  sw ych przed najazdem  potężnego sąsiada 
wszelkiem i strzeg li sposobami. I  ta k  rzeczyw iście; 
gdyby  nie czujność ojców naszych, już ofiarą W andy 
poczęta , a mieczem C hrobrego i K rzyw oustego 
w skrzeszona, by łyby  te  strony  ziem i naszej w padły 
w ręce_ m ożnych sąsiadów Niemców, k tórzy  od na j­
dawniejszych czasów na te  piękne a pobliskie sobie 
k rainy  chciwem patrzy li okiem. T u ta j to  więc, u 
źródeł W isły  i nad brzegam i pierwszych jej dopły­
wów, najpiękniejsze usłyszysz wspom nienia, pom ię­
dzy ru inam i tu te jszych  zamków odgrzebiesz za­
wiązek i rozwój naszej po tęg i, odszukasz im iona 
rycerzy , co swern ram ieniem  Polskę s trzeg li przed 
zaborem  sąsiednich niem ieckich cesarzy.

T aka jo s t przeszłość okolic nad brzegam i 
Skaw y, R aby i D unajca.

A le  idźmy dalej, rozpatrzm y w stronach  W i­
słoki i Sanu. I  tu ta j wszystko podobnem oddycha 
życiem . I  tu te jsze grody i zam ki rycersk ie budzą

wspom nienia dziejowe, i tu ta j pełno w nich uroku  
pełno balsam u dla zranionego dzisiejszym  upad­
kiem  ojczyzny serca Polaka.

Brzegi W isłoki szczycą się nadto jeszcze u ro - 
dzajnościąDgleby. Porzecze te j rzeki słusznie nazy­
wają ogrodem  G alicji, zw łaszcza u je j początku. 
W łaściw a W isłoka z tą  nazwą poczyna się dopiero 
w pobliżu m iasta  Ja s ła , po zlaniu się trzech rzek: 
Jasió łk i, Dębówki i Ropy. T rzy  te  górskie s tru m ie­
nie zb ierają  się razem , by utw orzyć od razu  jeden 
z w iększych strum ieni k ra ju  naszego. Chcąc więc 
mówić o W isłoce, pominąć nie m ożem y tych  rzek, 
z k tó rych  ona pow stała, a szczególnie Ropy.

Podążm y za je j biegiem od źródeł do u jścia, 
a pewnie żałować nie będziem y, tak  uroczy k ra j­
obraz odsłoni się oczom naszym .

Ropa przebiega p rzestrzeń  zaledwie m il ośm iu, 
a i na tej m ałej przestrzen i m alarz i h is to ry k  b a r ­
dzo wiele znalazłby dla siebie zajęcia. Od wsi R opy, 
gdzie są źródła rze k i, począwszy, idąc za je j w ą- 
skiem , m iędzy góram i łożyskiem , napotkasz zaraz 
prześlicznie położoną wieś S zym bark , z ru inam i 
zam ku K azim ierzow skiego, z którego dwie silne 
pozostały baszty , dotąd zam ieszkałe , resz tę  zbu­
rzy li Szwedzi za Ja n a  K azim ierza, ciąguąc tędy  od 
P ilzna ku Sączowi. D alej tuż nad hrzegiem  rzek i, 
w nieco równiejszej okolicy, leży m iasto  G orlice, 
od daw na znakom ity z W ęgram i prowadzące h an ­
del. Groby A rjanów  w pobliżu się znajdujące św iad­
czą, iż okolica G orlic była jedną z ich siedzib. 
I  tak  je s t w istocie. Można rodzina S tadnick ich , 
w ty ch  stronach  i nad B iałą, koło G rybow a, m a ­
ją ca  swe posiadłości, śc iągała do siebie tych  p rze ­
śladow anych gdzieindziej sekciarzy.

Za G orlicam i z a r a z ,  w prześlicznem  położe­
niu, na obszernej rów ninie, rozciąga się wieś M a- 
riam pol, dziedziczna ro iz in y  Ł ętow skich, a pam iętna 
k ilko letn im  pobytem  poety naszego W incentego 
Pola. M ały domeczek z czerw onym  dachem  tuż 
przy  g o śc iń cu , a  obok niego s tu le tn i dąb i roz ło ­
żysta  lipa  —  to m ieszkanie poety , d o ’ dziś dnia 
„Połów ką" zwane. S. p. b iskup  Ł ętow ski często 
tu ta j odwiedzał poetę, k tó ry  pod ową lipą w ykoń­
czał najp iękn iejsze swe pieśni i osnuł sw e: „ P a ­
cholę hetm ańskie."

Za M arjam polem , po praw ym  brzegu Ropy, 
leży wieś K obylanka, słynna cudownym  obrazem  
P ana Jezusa , do k tórego tysiące mieszkańców P o d ­
karpacia rok  rocznie pielgrzym kę odbyw a, a po 
lewym , tuż naprzeciw , Z agórzany, z prześlicznym  
zam eczkiem  pośród w spaniałych d rzew , dawniej 
w łasność możnej rodziny m argrabiów  W ielopolskich, 
k tó rych  g roby  i p o rtre ty  znajdują się w pobliskim  
kościele farnym  w Bieczu.
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O milę od Zagórzan ku zachodowi leży wieś 
Łużna, miejsce pobytu wsławionego poety polskiego 
W acław a Potockiego, który po stracie żony i sy­
nów na wojnie, w tern prześlicznem ustroniu samo­
tnie mieszkając, w czasie ówczesnego upadku nauk 
w naszej ojczyźnie, tak  wzniosłe i piękne, j a k : 
„W ojna Chocimska," wyśpiewał pieśni, iż słusznie 
uważać go można za jednego z pierwszorzędnych 
polskich poetów.

O milę za Zagórzanam i, na lewym brzegu 
Kopy, ua wyniosłem skalistem  wzgórzu, leży s ta ­
rodawne miasto Biecz, niegdyś silna forteca, jak  
to świadczą po dziśdzień pozostałe resztki potę­
żnych murów i baszt warownych. Gdyby nad brze­
gam i Ropy nie było ani jednego więcej miejsca 
pam iątkow ego, sam Biecz ze swojemi zabytkami 
wsławiłby tę  okolicę. Założenie jego sięga, według 
podania, czasów króla Kazimierza Sprawiedliwego. 
Założycielem miał być słynny na pograniczu wę- 
gierskiem  rozbójnik, nazwiskiem Becz, który ujęty, 
aby uniknąć zasłużonej kary, wyprosił sobie łaskę 
_pod w arunkiem , iż własnym kosztem wybuduje 
miasto i kościoł. Tak mówi podanie; czy zaś dzi­
siejszy kościoł farny w Bieczu, w którym  się znaj­
duje nadgrobek Beczą, je s t jego fundacji, trudno 
orzec stanowczo; to pewna, iż wspaniała fara 
B iecka, jedna z najokazalszych gotyckich świątyń 
w Polsce, już w roku 1306 miedzią była pokryta, 
jak  o tern świadczy napis złotemi literam i na da­
chu wyryty. W ielki ołtarz kościoła bieckiego, a r ­
cydzieło sztuki rzeźb iarsk iej, pochodzi z czasów 
W ita  Stwosza, a wiele innych pomników i obrazów 
są znakomitej wartości. Bogaty niegdyś skarbiec, 
dziś posiada tylko monstrancję starożytną i kilka 
ornatów, haftowanych rękam i szczególnych opie­
kunek kościoła, jak  W ielopolskich, Stadnickich, L i- 
gięzów, których ciała w bogatych trum nach w pi­
wnicach kościelnych spoezywają. Dzwony bieckie, 
słynne wielkością i harm onijnym  dźwiękiem, po­
chodzą z tej samej pracowni, co i Zygm unt k ra­
kowski.

Biecz miał przed pięćdziesięciu jeszcze laty 
sześć kościołów, dziś oprócz farnego, kościoł 0 0 .  
Reformatorów i św. P iotra na cmentarzu. Nieda­
wno także rozebrano tak zwany dom Grodzki, miesz­
kanie starosty grodowego, przy którym  znajdo­
w ała się bezwodna murowana studnia, w której 
głodową śmiercią tracono zbrodniarzy, niemniej 
szkoła dla katów, tu ta j dla całej Polski i Litwy 
naukę pobierających. Narzędzia katow skie, jak 
ogromny obosieczny miecz, to p ó r , jako też rozli­
czne przyrządy do to rtu r, w wiekach średnich przy 
badaniu zbrodniarzy używanych, przechowują do 
dziśdnia w ratuszu miejskim.

Biecz za czasów polskich był stolicą starosty

grodowego i kasztelana m niejszego, a okoliczne 
wsie aż po granicę w ęgierską, stanowiły uposaże­
nie tych urzędników. Ten obszar królewszczyzny 
zwano „hrabstwem Bieckiem,“ a to jeszcze z cza­
sów, kiedy miasto wraz z temi wsiami należało do 
biskupów krakowskich. W ładysław  Łokietek, ka­
rząc M uskatę, biskupa, za odstępstwo i bunt, ode­
brał mu na zawsze Biecz z przyległościami i utw o­
rzył kasztelanją, nadawszy m iastu wielkie p rzy ­
wileje.

Z dawnej świetności miasta, które przez d łu­
gie wieki bogactwem i wielkością słynęło t a k , iż 
je  zwano „Małym Krakowem" —  dziś nic prawie 
nie pozostało, jak  wspomniany kościoł farny i wieża 
ratuszowa, jedna z najwyższych w Polsce. Dziś ma 
ośm p ię ter, a podanie m ówi, iż dwa piętra ro ­
zebrano w czasie, kiedy ludność na morowe po­
wietrze wymarła i miasto przez dwadzieścia la t pra­
wie pustką stało. Odtąd Biecz podupadł; resztę 
zniszczenia dokonali Szwedzi za Jana  Kazimierza 
i za A ugusta I I . ,  niemniej Moskale podczas kon­
federacji Barskiej.

Najserdeczniejszą atoli pam iątką tego sta ro ­
żytnego grodu nadropiańskiego, je s t po dziśdzień 
istniejący d o m , w którym  się urodził jeden z naj- 
uczeószych Polaków, znany powszechnie nie tylko 
nam, ale i całemu uczonemu światu. Biecz jest 
ojcowizną historyka naszego M arcina K rom era , 
biskupa warmińskiego.

Na wsckodnio-północnej stronie od kościoła 
farnego stoi niew ielka, starodawnej struk tu ry  ka 
mienica, w której w roku 1512 , z ojca mieszcza­
nina bieckiego urodził się M arcin. W  owych cza­
sach syn mieszczański nie mógł się spodziewać 
osiągnięcia wysokich urzędów i dostojeństw, szlachta 
bowiem tylko dzierżyła w swym ręku ster rządu. 
Pomimo tego jednakże młody K rom er, szczególną 
pilnością i chęcią do n au k i, jaką okazał uczę­
szczając do akademji w Krakowie, zwrócił na sie­
bie uwagę nie tylko nauczycieli, lecz najwyższych 
dostojników państwa. Szczególnym jego opiekunem 
był biskup przemyski Chojeński, sekretarz króla. 
Jego kosztem został Kromer wysłany do W łoch, 
gdzie w Bononji i w Rzymie ukończył nauki i wy­
święcił się na kapłana. Sława jego nauk już głośna 
we W łoszech, doszła do kraju, tak iż król Zyg­
m unt Stary powołał go na swój dwór i mianował 
sekretarzem syna sw ego, królewicza Zygm unta 
Augusta. Odtąd używano Krom era do najważniej­
szych spraw , a szczególnie do załatwiania in tere­
sów Polski u obcych monarchów. Jeździł on z po­
selstwem do Rzymu, do cesarza niemieckiego i do 
innych krajów , i zawsze wywiązał się z danych 
poleceń chlubnie i z korzyścią dla ojczyzny. Ba­
wiąc w r. 1548 w Rzymie, takie sobie przez swą
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zacność i uczoność zjednał poważanie, iż zapytany 
przy pożegnaniu przez Papieża, czy nie ma, go o 
co prosić, bez wahania odpowiedział: „Ojcze Święty, 
z  laski mego króla mam dosyć wszystkiego.'1

Taka cnota i bezinteresowność jeszcze bar­
dziej zjednały uczonemu synowi mieszczanina bie- 
ckiego serca rodaków. To też za powrotem, król 
w nagrodę jego zasług obsypał ge dostojeństwy, a 
później mianował biskupem Warmińskim, przez co 
syn mieszczanina stał się senatorem Polski, która 
to godność jedynie dla możnej szlachty była do­
stępną. Odwdzięczył się też za to ojczyźnie jeszcze 
serdeczniej.

Za Bieczem ku Jasłu , okolica nad brzegami 
Ropy co raz to piękniejsza. Czyste od bliskich gór 
karpackich wiejące powietrze, ożywia pierś podró­
żnego, a oko jego spotyka się z coraz piękniejszemu 
widokami.

Zaledwie zniknęła po za górami wyniosła 
wieża biecka, już się spotykasz z prześlicznym pa­
łacykiem w Skołoszowie, a dalej z uroczą Trzcie- 
nicą, gniazdem możnego niegdyś rodu Stadnickich 
ze Żmigrodu. Tutaj oni oprócz Dukli i Żmigrodu 
główne mieli mieszkanie, i ztąd często owe hała­
śliwe wiedli spory z sąsiadami i z księżami, nie­
mniej też tłumy szlachty wyprowadzali na bój

Marcin Kromer
Historja narodu, którego się urodził obywa­

telem , stała się przedmiotem jego pracy, w wol­
nych od obowiązków urzędu chwilach. Napisał 
dzieje Polski od najdawniejszych czasów aż do 
dni swoich, i to tak pięknie i uczono, że za jego 
życia jeszcze sławne to dzieło aż pięć razy dru­
kowano, a pod koniec życia spotkał Kromera za­
szczyt cnlubmejszy od wszystkich dotychczasowych, 
bo gdy wszedł do senatu, wszyscy posłowie i se­
natorowie powstali z miejsc swoich, dziękując mu 
wraz z królem za jego prace i położone zasługi.

Przykład Kromera niechaj posłuży za dowód, 
iż własną pracą, nauką i zasługą, każdy, nawet 
syn najuboższego wieśniaka, może osiągnąć naj­
wyższe zaszczyty, stać się pożytecznym współziom­
kom i być chlubą swego narodu.

historyk polski.

z wrogami. Pfękny niegdyś zamek tutejszy i prze­
śliczny ogród zniszczał dziś prawie zupełnie, odkąd 
ostatni potomkowie dawnych dziedziców obróciwszy 
na zbytki mienie, ten rodzinny majątek obcym 
sprzedali. Dziś właścicielem Trzcienicy jest jakiś 
bankier niemiecki, to też i widoczne ślady obcego 
gospodarza w tern starodawnem polskiej rodziny 
dziedzictwie.

Od Skołyszyna pagórki, w śród których pły­
nie Ropa, co raz bardziej się zniżają, a po za 
Trzcieuicą poczyna się obszerniejsza równina, wśród 
której, prawie tuż pod miastem Jasłem, Ropa koń­
czy swój bieg, a zlawszy się z Dębówką i Jasiółką, 
odtąd Wisłoki miano przybiera.

Nad brzegami Dębówki leży starożytne miasto, 
Żmigród, z pięknym kościołem, a o milę dalej ku
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granicy węgierskiej, równie starożytne miasto Du­
kla, miejsce rodzinne Św. Jana. Dukla z dawien 
dawna prowadzi znaczny handel winami węgier - 
skiemi, zkąd je wysyła po całej Polsce. Miejsce to 
pamiętne z ubiegłego stulecia pobytem w tu te j­
szym pięknym pałacu u ówczesnego właściciela 
wojewody Mniszka, nieszczęśliwej Gertrudy Komo­
rowskiej i jej poznaniem się tutaj ze Szczęsnym 
Potockim. Osnowa wypadków, wyśpiewanych w pię­
knej pieśni Malczewskiego : „Marja,“ tutaj się więc 
rozpoczęła.

Prowadząc was dalej brzegami Wisłoki cd 
Jasła aż do jej ujścia, musiałbym każdą pamiąt­
kową miejscowość poszczególnie opisywać, tyle jest 
ich nad brzegami tej rzeki, nie starczy mi jednakże 
miejsca, poprzestanę więc na wymienieniu najwa­
żniejszych.

Za Jasłem leżą nad Wisłoka miasteczka Koła­
czyce, dalej Brzostek i Pilzno. To ostatnie ma najwięcej 
znaczenia. Za czasów polskich starostwo grodowe i 
siedziba urzędów ziemskich, niemniej warowna twier­
dza; dziś oprócz pięknych kościołów, mała mieścina. 
Szwedzi za Augusta II. i Moskale podczas konfe­
deracji Barskiej zniszczyli miasto; odtąd się już 
nie podniosło.

Od miasteczka Dębicy, Wisłoka kończy swój 
bieg między pagórkowatemi okolicami i płynie odtąd 
równiną., która tu poczęta, ciągnie się z małemi 
przerwami przez całą Polskę aż ku morzu B a ł­
tyckiemu. Brzegi Wisłoki od Dębicy nie mają już 
tyle rozmaitości co w górnym jej biegu, natomiast 
ziemia żyzna bujne wydaje plouy. W  okolicy m ia­
steczka Przecławia i Mielca poczynają się piaski i 
ciągną się aż do wybrzeży Wisły. — Od Dębicy 
aż do ujścia Wisłoka jest spławną dla mniejszych 
galarów z drzewem. Uchodzi ona w śród piasczy- 
ćtych wydmisk fta jej brzegach szerokim korytem 
do Wisły, naprzeciw miasteczka Połańca na drugim 
brzegu Wisły w królestwie polskiem kongresowem 
położonego.

z y  m.
(Dokończenie).

W  u t v Ii a u.
Najpiękniejszy pałac w Rzymie jest pałac 

papieża, nazwany Watykanem, w którym znajduje 
się kilkadziesiąt k a p l ic , jedenaście tysięcy poko­
jów, 22 dziedzińce, najpiękniejsze galerje obrazów 
tak  kosztownych, że prawie nie ma na nie ceny, 
wielkie zbiory najkosztowniejszych posagów, wy­
kuwanych z marmuru przez najsławniejszych w świę­

cie rzeźbiarzy, którzy wsławiali się przez dwa ty ­
siące la t  aź do naszych czasów i t. d. W tym  
ogromnym pałacu znajduje się największa na świę­
cie biblioteka, w której jest 100 tysięcy ksiąg d ru­
kowanych, a 25 tysięcy ksiąg pisanych.

Katakumby.
Z osobliwości, jakie się w Rzymie znajdują, 

wymienię wam tylko jeszcze jedne, to jest ka ta ­
kumby. Są to niezmiernie długie i kręte ganki 
podziemne, gdzie promień słońca nie dochodzi, gdzie 
jest wiecznie ciemno, zimno i smutno. Podobno te 
katakumby rozciągają się kilka mil wzdłuż i w szersz 
około Rzymu. Jest  to straszliwy podziemny labi­
rynt, z którego bez przewodnika wyjśćby uie można.

Katakumby są ręką ludzką zrobione, a to tym 
sposobem : W  ziemi około Rzymu znajduje się pia­
sek, z którego robią doskonały cement do budo­
wania. Od niepamiętnych czasów, z jakie 700 lat 
przed narodzeniem Chrystusa, Rzymianie kopali 
głębokie jamy, szukając tego piasku do murowa­
nia. Miasto Rzym co raz się powiększało, co raz 
więcej budowano domów, pałaców i innych gmachów, 
co raz też więcej wydobywano z pod ziemi owego 
piasku, który się puzzolana  nazywa. Ażeby zaś 
ziemia się nie zawaliła, nakazano tak kopać, żeby 
pod ziemią powstawały tylko ganki, a nie długie 
i szerokie próżne miejsca. Przez kilkanaście wieków 
wykopano tyle piasku, że podziemnych ganków tyle 
się utworzyło, iż powstały jakby podziemne ulice 
jakiego ogromnego miasta zakopanego. Są tam je ­
dne katakumby głębsze od drugich, jakby piętra, 
do których schodzi się po schodach.

Możecie sobie dzieci wyobrazić, jak w tych 
katakumbach straszliwie być musi, chodzi się pod 
ziemią ; bez pochodni spuścić się tam nie można, 
bez świadomego przewodnika zgubiłby się człowiek 
na zawsze, chodziłby w ciemnościach pod ziemią, 
aż zemdlony upadłby i umarł z g ło d u ; zawsze tam 
noc ciemna; nie ujrzysz nad sobą ani gwiazdki, ani 
błękitnego nieba; promień słoneczny nigdy tam nie 
dochodzi, cicho jest jak w grobie między kamie­
niami, nie usłyszysz ani wiatru, ani mruczenia 
wody, ani gwaru ludzkiego, ani świergotania ptactwa,

A jednak w tych zimnych, ciemnych, ponu­
rych i smutnych katakumbach, jakby w grobach, 
mieszkali kiedyś ludzie żyjący. Było to w tenezas, 
kiedy poganie prześladowali chrześcian. Na z.emi 
zabrouiono chrześcianom modlić się do prawdzi­
wego Boga, zabroniono im słuchać ewaugelji, za­
broniono chrzcić i grzebać umarłych zwyczajem 
chrześciańskim, na ziemi bito, męczono i mordo­
wano chrześcian. Schronili się więc pod ziemię i 
tam się zeszli w pustych ka takum bach , tam je 
sobie szerzej rozkopali, tam spokojnie ży li ,  tam
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z daleka od gnębicieli staw ia li p ierw sze o łtarze, 
am przy bladem  św ietle  pochodni odpraw iali ka­

p łani chrześciańsk ie nabożeństw o; śpiew  tych  ka- 
P-. a ,w . rozlegał się pod ziem ią, a m odły  pobożnych  
chrześcian p rzeb ijały  się przez ziem ię i sz ły  w niebo 
do B oga. D la  cia ł um arłych chrześcian robili fra­
m u g i w ścianach podziem nych i tam  je grzebali. 
Gdy który R zym ianin  porzucił re lig ię  bałw ochw al­
czą  i przyją ł chrzest i naukę chrześciańska, a za 
to go rodzina i rząd prześladow ał, chronił się bez • 
piecznie do katakum b.

^ r 7 p S L dlU? ie • Zasy Prowa(lz ili tak życie  pierw si 
biali swoift t P° 1 - Ziera!^  *° też Przez ten  czas ozda- 
• S h i i  m l { ap • Jak m 0gli •' śc ia“ y 1 sk lepienia  

J J l  m aIaturą m i, nazw anem i fresk am i, o łtarze

u lv  z rh i J am i * P° 3ągam i’ ^ ż d y  grób zam ykano  
p ły tą  z b iałego m arm uru, na którym  ry li napisy.
Pow iadają że w tych  katakum bach spoczyw ają zw łoki
1 4  papieży i stu  k ilku dziesięciu  ty s ięcy  chrze-
SC1RQ.

W szystk ich  ty ch  kryjów ek podziem nych  n ik t 
jeszcze  n ie zw ied z ił, tak  ich je s t  dużo i tak  da­
leko się c ią g n ą ; zresztą sklepienia w w ielu  m iej­
scach się oberw ały , ta k , że często  ziem ię trzeba  
pierw ej odw alić, chcąc iść  dalej.

P rzed  k ilku  la ty  podobno jed en  rolnik  w łoski 
odkrył w sWej w innicy o tw ó r , prow adzący do ka­
takum b. C zęsto więc tam  sc h o d z ił, p londrow ał po 
niektórych  grob ach , zabierał starożytne pam iątki 
i kupcom  sprzedaw ał. P ew nego dnia zg a sła  mu  
lam pa a zapałk i zam ok ły ; stracił przytom ność i 
zab łąkał się . Po czterdziestu  i ośm iu godzinach  
dopiero, naw pół um arły, zd o ła ł w ydobyć się z tego  
grobu. Z przestrachu przez ten  krótki czas zb ie ­
la ły  jego  w łosy  jak śn ieg .

• a  p>ew êu P olak , k tóry podróżuje za gran icą  i 
niedawno tem u b y ł w R zym ie, poszedł także zw ie­
dzie katakum by, a le  zw ied ził ty lk o  jedno m iejsce  
i tak tę  podróż podziem ną o p is u je :

„W  naznaczony dzień i na um ów ioną godzinę  
przybyłem  w tow arzystw ie polskiem , z ośm iu  osób  
zlożonem . P rzyszliśm y do w in n icy  obok k ościo ła  
sw  A gn ieszk i. D w óch  przew odników  z pochodniam i 
czekało  j u ż  na nas. K ażdy z nas zapalił swój sto ­
czek, i tak po d ługich , w ilgo tn ych  schodach z stą ­
p iliśm y  do katakum b, do tego ciem nego kraju um ar- 
ły ch . W szystk ie  ganki są w ąskie, sz liśm y  w ięc je -  
den za d ru g im , n iby duchy nocne w  pogrzebow ej 
procesji, przy bladem  św ietle  m igających ogników . 
C zy spojrzysz na p raw o, czy  na le w o , w szędzie  
w idzisz rzędam i podłużne otw arte fr a m u g i, napeł­
n ione kościam i i czaszkam i. Gdzie je s t  obszerniejsza  
grota, tam  b yła  n iegdyś kaplica , tam  widać jeszcze  
o łtarz m urow any z prostych kam ieni, a na ścianach  
w idać ślady  m alow ideł (fresek) zakopconych od po­

chodni; w idać ceglane p ó łk i , na których sk ład an i 
ubogie przybory do odprawiania m szy św iętej. Obok 
ołtarzy  stoją g łazy  w yciosane, k tóre s łu ży ły  p ierw ­
szym  kapłanom  za kazaln ice i zarazem za kon­
fesjonały: Gdy się idzie dalej, w idać znowu d ługie  
kury ta rze , a w nich groby i k o śc i; za niem i je ­
szcze dalej prowadzą schody czy li pochyła ścieżka  
w dolne p iętra, czy li w  n iższe jeszcze  katakum by. 
Jak b yło  wyżej, tak je s t  i tu ta j: ciem ne kurytarze, 
fram ugi, kości, czaszki, cm entarze i kaplice. Tak  
w ty m  ciem nym  i sam otnym  lab iryn cie  je s t ża ło ­
b n ie , że radbyś w yjść jak najprędzej na św ieże  
p ow ie trze , obaczyć znow u ludzi żyw ych , b łęk itn e  
niebo i prom ienie słońca.*

D aw niej b y ły  w tych  katakum bach m arm ury  
z napisam i i w yrytem i liram i, co oznaczało krzyż; 
z la toroślam i w in n em i, co oznaczało Syna Bożego; 
z ga łązk am i palm ow em i, co oznaczało zw ycięstw o; 
z kotw icam i, co oznaczało zbaw ienie i t. d. D awniej 
b y ły  w ty ch  podziem nych kaplicach i grobach p ła ­
skorzeźby, k ie lich y  i pateny ze szkła, ze słoniow ej 
k ości i  z k ru szcu , żelazne krzyże z zaw ieszonem i 
na łańcuszkach  literam i, okrągłe  puszki na k sz ta łt  
zegarków , okrągłe b lach y  z rączką i z m niejszem i 
w iszącem i blaszkam i, które s łu ży ły  pierw szym  chrze- 
ścianom  za dzw onki do m szy św ię te j , znajdow ały  
się  p ieczęcie i p ier śc ien ie ' p ierw szych papieży i  
biskupów, pastora ły  ze słoniow ej kości i z m osią­
dzu, szafk i z obrazam i P ana Jezusa, Panny M arji 
lub św ię ty ch , m ałe flaszeczki napełnione k rw ią , 
które m ęczennikom  kładziono na p iersi i  t. d. Ś w ię­
tości te  i starożytne pom niki najpierw szych chrze­
ścian jedne rozkradziono, drugie pozabierano do pa­
łacu  papieskiego i schow ano w  W a ty k a n ie , gd zie  
się  dotychczas znajdują.

D ziś w ięc w  katakum bach pozostała  ty lko  
g o ła  zidm ia, nagie o łtarze i  otw arte groby. Cho­
dząc po tych  żałobnych m iejscach pod z ie m ią ,  
przypom ina się, jak ie  to p ierw si chrześcianie znosić 
m u sie li cierpienia, w alk i i m ęczeń stw a  za w iarę; 
gd y  im  na ziem i żyć zab ron iono , zagrzebali się 
w g łęb in ę  z ie m i, i jak  jędra żołędzi zagrzebane  
w ziem i, w ypuszczają k ie łk i i  w yrastają w  ogro­
m ne dęby, tak  z tych  zim nych  katakum b w yszło  
później na w ierzch chrześciaństw o i rozrosło się po 
całej ziem i.

G-awędki z nauk przyrodniczych-
(N fp isa ł ksiądz  if incenly Bukowski, pleban z  Majdan).

O kwnsncłl. Gdy skosztu jecie jab łko  kw aśne , albo 
m alinę, a lbo  w isznię, sz czaw , agrest, cytrynę. winog.iona 
i t. p., nezujecie, że te ow oce m aję kw aśny sm ak. T ak  samo 
kw aśne m leko , ocet, p iw o, różne korzenie, buraki i t. d. T e 
k w asy  sę kw aśne, ale n ie  p iekę i przem ieniaję sok niebieski
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z  roślin  w yciśnięty , w  czerw ony . K toby chciał m ieć czysty 
kw as jab łczany , w inny, szczaw ikow y, cytrynow y, octow y i t. p. 
te n  n iech  w yciśnie z ow oców  lub z traw  czyli ziół kw as i 
zm ięsza z gaszonem  w a p n e m , aż to zaschnie. Potem  niech 
po le je  to w apno w itrio lem , czyli kw asem  siarkow ym  i p rze- 
oedzi przez  bibułę, a będzie m iał czysty kw as.

M iędzy licznem i kw asam i najw ażniejsze s ą :
1) K w as szczaw ikow y. K w as ten  w yciąga się z zioła, 

zw anego zajęczą kapustą , albo szczaw ikiem . T o  zioło 
podobne je s t  do koniczyuy i m a kw aśny  sm ak. K w as 
ten  osadza się także w naczyniu, gdy posto i, ja k  sól. 
R ozpuszcza się w  w odzie i w  sp iry tusie  ; ta  sól pali 
i  niszczy ro śliny  i je s t  trucizną.

T a k ą  sól szczaw ikow ą otrzym ać m ożna w ten  
sp o só b : gdy trochę  cuk tu , krochm alu  potłuczonego, 
polejem y sa letrow ym  k w asem , co to go szajdw aserem  
nazyw ają , a dobrze zm ięszany przy ogniu zostaw im y 
aż zaw rze , gdy się odstaw i i ostygnie, osiada sól szcza- 
w ikow a na  spodzie. T a  sól służy za lekarstw o , do fa r­
bo w an ia  i w yciąga plam y z atram entu .

2 )  K w as m rów czany. Może z w as n iejednego u kąsiła  
m ró w k a ; po ukąszeniu  p iek ło  w as , w ystąpił pęcherzek 
n a  skó rze . P ochodziło  to od kw asu, k tó ry  m rów ki 
m ają w  sobie. K toby  sobie tym  kw asem  posm arow ał 
skórę, to by ją  całk iem  opryszczyło. T ak i kw as m rów ­
czany znachodzi się w  pokrzyw ie, w zgniłej sośninie 
i w rozm aitych robaczkach.

3) K w as octow y albo czysty ocet. T en  kw as w kw aśnych 
sokach drzew , n. p. w  b rzo z ie , w klonie i t. p. się 
znachodzi. Gdy bow iem  brzozę albo k lo n  św iderk iem  
przew ierc isz , to  p łynie słodki sok, z k tó rego  gdy po­
sto i d ługo, zrob i się ocet. T ak  samo z m alin, z jagód , 
z słodkich ow oców , ody p rz e k is z ą , zrobi się ocet, a 
n aw e t z d rzew a gdy się rozpali i bukow ych trzasek  
w yrab ia ją  te raz  ocet i nim  handlują.

O cet sztuczny, chem iczny, je s t  czysty ja k  w oda, 
m ocno kw aśny  i m a w oń o c tu , czyli kw asu.

M am y rozm aite  -octy: w inny , jab łeczn y . m alinow y, 
w iśn iow y, cukrow y z cukrow ej trzciny , m iodow y, p i­
w ny, w ódczany, słodow y; o ce t drzew ny najtańszy .

O cty są po trzebne do po traw , do lekarstw , do 
różnych  rzem iosł i fabryk . Je że li ocet posto i w  o ło­
w ianem , cynow em , m iedzianem , m osiężnem  naczyniu, 
to  się sta je  truc izną  ; tak  sam o kapusta, barszcz, m leko 
kw aśne i t . p., ludzie  m ogą się tem  potruć.

Je ś li  m iedź w occie, albo ocet w m iedzianem  n a ­
czyniu posto i, to się zrobi zielony osad. k tó ry  zow iem y 
grynszpanem , albo octanem  m iedzi. T en  grynszpan  
rozpuszcza się z w odą i je s t  straszną  trucizną.

4 )  K w as m asłow y. T en  kw as znachodzi się w  starem  
m aśle, w pocie, w zgniłym  cukrze , w krochm alu , w sta­
rym  serze  i t. p. T en  kw as je s t czysty ja k  w oda, w oń 
m a niem iłą  ja k  kopeć, sm ak s ło d k a w y , a  p łon ie  n ie­
bieskim  płom ieniem .

5) K w as tłuszczow y, ło jow y, albo stearynow y, w  łoju, 
w  tłuszczach i t. d.

6 ) K w as w inny  w w inogronach, w różnych ow ocach. W y ­
ciągają czysty kw as w inny z k rem o rta rta ri, albo z w i­
n ianu  potażu. Co to je s t w inian  potażu , albo k rem o r­
ta r ta ri , albo także  p iek ielną śm ietanką zw any i  O siada 
te n  kam yk czyli sól wT w innych beczkach w żółtaw ych 
albo rudych grudkach. T ak i kam yk w inny tłucze się 
i p rzepala, i dopiero biały , czysty proszek dostaniem y, 
k tó ry  się zw ie w inianem  potażu . S łuży na  lekarstw o.

7) K w as jagodow y z ja g ó d , kw as cytrynow y z cytryn  i 
pom arańcz, Z porzeczek, ag restu , z m alin , z borów ek  
i t . d. D obyw a się z soku cytrynow ego  albo m alino­

w ego, porzeczkow ego i t. d ., z k re d ą  zm ięszanego i kw a*’ 
sem  siarkow ym  polanego.

9) K w as jab łczany , najbardziej rozpow szechniony, bo go  
pełno w ow ocach kw aśnych  i  ja rzęb in ie .

10) K w as olejny, oliw ny, w oleju, o liw ie, w  k rw i i w żó łc i 
w ołow ej.

11) K w as m leczny albo kw aśne m leko; ten  kw as w k a ­
puście, w  ogórkach kw aszonych i w innych ow ocach 
się znajduje.

12) K w as cukrow y, kw as m iodow y w  m iodzie, żółciow y 
w  żó łc i i t. d .

13) K w as garbnikow y albo dębow y w yciąga się z kory  
dębow ej albo z galanu, t. j . z tych dziuraw ych o rze ­
szków , co się na  dębach znajdują n a  liściach, gdy te 
dębianki się pokruszą i do le jka w ło ż ą , k tó ry  u spodu 
za tk a  się k łaczkiem  ^baw ełnianym , w łoży do flaszki 
i polew a spirytusem  z w odą rozpuszczonym . W oda 
rozpuszcza kw as garbn ikow y w  dębiankach i sp ływ a 
n a  d ó ł do flaszki. W  flaszce osiada kw as garbn ikow y 
z w odą rozpuszczony n a  d o le , a  sp iry tus p ływ a po 
w ierzchu , bo lekszy; potem  zlew a  się sp iry tus pom ału, 
a  w oda z garbnikiem  w arzy  się, w yparu je  i czysty kw as 
garbn ikow y zostaje. W ygląda  on jak  żółty  p roszek , 
sm ak m a go rzkaw o-kw aśny  cierpk i. S łuży do g a rb o ­
w an ia  sko r i do poczern ien ia  , do rob ien ia  a tram en tu  i 
czarnych farb. T ak i kw as garbnikow y je s t w dębow ej 
k o rze , w b rezy lji czarnej, w  buku , w jaw orze  i w  h e ­
ban ie . —  Są jeszcze inne kw asy rozm aite , o tych pó ­
źniej się dow iecie.

Zagadka.
Pierwsza  nam  daje dobry  kąsek  z chlebem . 
D ruga  je s t l ite rą  trzec ią  abecadła ,
Całość —  k ied y  dobra , to  porów naj z niebem ,- 
O d złej jed n ak  uciekaj jakby  od straszyd ła.

Szarady.
i.

Pierw sza  w iększa n iśli w ioska,
I  dziejow ej je s t  osnow y,

D ruga  na  w spak znow u zgłoska.
T o  zaim ek osobow y.

Całość w końcu razem  w zięta,
T o  na  L itw ie  m iasta m iano,

W  niem  to — niechaj każdy zapam ięta, 
P o lz ia ł  P o lsk i podpisano.

II.
Pierwsza  zaw sze je s t  przecząca, 

O bietnice dane zryw a,
D ruga, rzek a  to znacząca,

D o R enu, pod M oguncją w pływ a. 
Całość zaś się w  B ałtyk  w lew a.

W y tę  rzekę  dobrze zn ac ie ;
O niej nasz M ickiew icz śp iew a,

W  jednym  ślicznym  poem acie.

Rozwiązanie szarad Nr. 3.
I .  O - f  ku +  la  - f  ry .

I I . Su - j-  k ien  — ni —J— ce.

Z  d ru k arn i K o rn e la  1 illera . W ydaw ca i odpow iedzialny  re d a k to r :  A lek san d er K isie lew ski.


